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Wejew6dzkiego Domu Twórczości Ludowej w Gdatisku 

Nr. 1 S t y C Z e ń 1958 ro Rok II 

Halina Hochedlinger 

Formy i metody pracy w amatorskim zespole teatralnym 

/ciąg dalszy/ 

' C. PRÓBY -=--------·----~~= 

1. Przy_stole 

Uwag a: Wielką pomocą w słusznym zrozumieniu sztuki, 

okoliczności jej towarzyszących, charakteru 

1 sposobu zachowania się postaci będzie lek­

tura pomocnicza oraz praca oświatowa= pola­
danki na tematy związane ze sztuką, dyskusje 

itd. Instruktor powinien skłonić zespół do 

U w a g a 

. 
przeczytania ksiąśek tematycznie bliskich za~ 

gadnieniom sztuki i przeprowadzić dyskusję o 

wycinku tycia zblitonego swą treścią~ tycia 
postaci w sztucee 

Do prdb odbywających się przy stole zali­

cza się : 

a/ Próby CZ3tane przez zespól w dokonanej ob= 

sadzie, przy czym mote nastąpić zmiana ob~ 

sadye 

Odtwórcy postaci powinni cz.ytać tekst swych 

rói "od siebie" tak jakby prowadzili niewymu­

szoną, naturalną rozmowę i starać się tekst 
autora uczynió swoim własnyme Podczas tych 
prób n 1 e w o 1 n o g~Ę!,2, postaci ! 

Na pierwszych próbach instruktor powinien 

dążyć do tego, teby wykonawcy· dobrze zrozu= 

mieli, jakie miejsce zajmuj, w rozwoju głów­

nego nurtu działania sztuki, jego sens,istotę 

zachodzącego wydarzenia i wynikające st4d 

działania każdej postaci. 

b/ D y k c j a . 
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U w a g a 
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Dykcja czyli wymowa jest rzeczą bardzo ważną. 
Aktor musi mówić wyraźnie, zrozumiale :i. 1..adnie. 
Reżyser musi zwraca6 baczną uwagę na wymowę 

aktor6w i starannie poprawiać blędy8 Osoby z za­
sadnicsą wadą wymowy nie mogą występmvać na sce­

nie. Podczas prób na scenie instruktor powinien 
siada6 od czasu do czasu daleko na widowni i• 

sprawdza6 czy wszystkie wyrazy ~ą słyszane,zro­
zumiałe i ł'adnie wymówione~ Należy przy tym pa­
miętać, te wyratna i ładna wymowa nie mote by6 

sztuczna i wymuszona. Dlatego przed ka~dą próbą 
przy stoJ.e należy poświęcić przynajmniej 15 mi­
nut na specjalne 6w1czenia dykcji. 

c/ Próby czytane z cząstko~ą analizą poszcze-
gólnych scen. Wyjaśnienie sprawy podtekst-u. 

Podtekst to.nie tylko my~l ukryta pod innymi 
słowami. Podtekst te wewnętrzny nastrój, pod­
głębny nurt czucia 1 my~lenia, który zabarwia 
odpowiednio wypowiadane słowa. Jeden i · ten sam 

wyraz będzie wypowiadany r6~nie, zależnie od 
I 

uczucia, czy myśli, która w tej chwili tkwi w 
postaci. Na przykład •~Daj mi spokój" - inaczej 
wypowi~ się w gniewie, inaczej z prośbą,inaczej 
gdy jest zajętym inną myślą, lub jaką~ watną po­
chłaniającą pracą, inaczej w nastroju senności 
czy zmęczenia, inaczej w smutku, w b6lu, w roz-

. paczy, inaczej w chwili wielkiej radości, ina­
czej do natręta, inaczej do osoby koctanej itd. 

Podtekst jest tą sprężyną, która zmusza nas 
do m6wienia sl6w płynących z wewnątrz nas - w 
wypadku życia scenicznego - słów podsuniętych 

nam przez autora sztuki. Zasadniczo istota 
tw6rczo~ci aktora leży w podtekście. Autor musi 
wzbudzić w sobie 6w podtekst - czucia i myśli 

potrzebne do takiego a nie innego wygłoszenia 
swej wypowiedzi. Bez podtekstu słowo nie mialoty 
na scenie żadnej racji • . 
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d/ Próby kontaktowe: polegające na zadziertgnię­
oiu nici uczuciowej i myślo«ej między działa= 

jącymi i rozmawiającymi postaciami® 
Uwag a:- Reżyser /instr1ktor/ powinien pilnie zwraoad 

uwagę, żeby rozmowa 'by la naprawdę roz.mową, opar= 

tą na podtek~cie, a nie bezrnytlnymJ obojętnym od= 
zywaniern si~ na przemian, teby słowa nie biegły' 
dwoma torami, nie spotykając się z sobą, leci':: by 

odtwórcy postaci ~aprawd~ · mówili do si~bie :iłu;~ 
chaJąc ai~ nawzajem i interesując spraw~, o ktd= 
rą chodzi w danej chwilie Dlatego pr~y próbach 
kontakto1fych tekst powinien by-6 jl;iŻ opanowany pa= 
mięoiowo na tyło, teby rommawiający mogli ~dwid 
do siebie, a nie do ka:r·tek z tekstem i b.Y mogli 

spojrzeniem popierać s~cje słowa® 

e/ Próby przy stole, podczas kt.órych uwz,glE!dnt;ic­

jąo wszystko poprzedni", nalety ro~budowa6 po­
stać~ 

2. ~!:2.!!l-~l!.~~~l.l!!!!. I na scenie, ew0 w pomt,esz~½eni~-11, w kt6ryKA1 
można usta.wić odpO'fiiednią sytuację sce= 

niczną/e 

Uwag a: Zanim reśyser przystąpi do prób na scenie musi 
wykona6 następującą pracę przygotowawc~ą: 
a/ opracować eg~0ret7serak1, zaznaczając na nim, 

z grubs~a przynajmniej, zamierzone oytuaoje0 
Mogą one potem ulec .z,m..11.anił'· 0 Jeżeli w 01.ągu 

• 
pr6b znajdą się wła~o-iwsz,e r·o.związania syt~n= 

oj i, s1~ki c jednak mus i być z.ro bi m1y na pod 

stawie uwag autora, żeby było nj.ę na czym 

oprzeć, rozpocz,tn~!fjąc próby sytuacyjne® 

b/ Omówić zagadnienie. oprawy scenicznej (l) 

Uwag a : Dekoracje powinny być jak najprostsze, ale takie, 
teby wytwarzały odpowiednią atmosferę 1 nie utrud= ,, ~ 

niały odbiorcom sytuacji 1 ruchdwe . , 
c/ Om6wić ubiory,stroje,kostiumy ~ ~aletnin od 

stylu. 
d/ ŚTtiatla„ 
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Początkowe pr6by sytuacyjne muszą byó przeprowadzane 

na "¼irnno" technicznie, rozpracowując sytuacje wg. 

sEkicu zrobionego przez reżysera na egzemplarzu. Do­

piero po ustaleniu i ()panowaniu sytua.cji należy wy­

dobywać z gry coraE więcej wyra~istości. 

c/ pr6by sytuacyjne z rekwiz3taml. 
Próby sytuacyjne mogą si~ z początku oaLywaó bez d.­

koracji. Nalety tylko zam&skowaó potr~ebne f~&gmenty 

chociażb~ krzesłami /drzwi, okna - o ile są potrzebne 

ao akcji - meble itp/. Natomiast należy jak najprę­

d1ze j zcio być rekwizyty i me ble, które "t~ra j~l". 

Albowiem tak jak do człowieka, kct2dy człowiek mł ja­

kiś określony stosunek do mebla, do przedmi~tu, z 

którym się styka. Nawet do ścian, w których pr~~by~a 

inaczej, n1J. siada się na swoim uJub1onym fot lu,czy 

stołku w swoim mieszJa~iu, inaczej w obcym domu na 

obcym meblu. In&ciej, gdy ~ię prziszło pierws~y raz, 

in&czeJ gdy si~ jest częst)m ościem. Tnuczrj jaKo 

interesant w biur~e itd. równie{· inhczej 'si: b1c:rz 

do r.·,ki i)rzedmiot nowy, n1eznan:, inacze.J r~ec~~ używa­

ną codziennie itd. To sarno dotvczy nier-,,dziennych np. 

stylew,ych koHtiumów, w któl.",ych ruchy są inne:, takie, 

j&kie ludzie Btoaowali właśnie w e~J~e, d~ której 

koatiur.1 należ:,. 

d/ Próby w dekoracjach z rekwizJtamt~ 

e/ Prćby dwiatel /bard~o naine. O~~ietl~nie bowiem 

może dodać piękna i prawdy s,.,tuc~ lub może ją z -

'S!ipecić/. 

f/ Próby w kostiumach 1 w charaKte~y~acj·. 

Uw_a.g~.~.=- Charakteryzacji nie wo n< pr~esadzt<. lv.!tS_?ic,~.a ha .it<.1= 

łych scenach, gdzie widz Jest blisko, a odwi etlen1e 

słabe i nie zawsze odpowiednie. Silna charakteryza­

cja wygląda brzydko i eztucznie. Lepiej za mało, nit 

Uwaga 

za wielee 

h/ Pr6b7 generalne. 

Ogółem prdb Be sztuki powinno by6 25~J5 zale~nie od 

objętości sztuki, od jej trudności oraz ,1zdolnień 1 

' 
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dojrzałości artystycznej zespolus Z tego przy stole -

10 -- 15=u, na scenie 15 do 20-u, w tym trrz,y generalne„ 

Na pierwszą próbę generalną dobrze jest zaprosić kilka kon­

petentnych osób, które mogłyby wyrazić swoją opinię i poro­

bi6 uwagi, pozwalając na wprow~d~enie ostatecznych poprawek. 

Jednak znaczniejszych zmian już wtedy wprowadzać nie ::iależy, 

mogłoby to bowiem wywołać zamęt e 0 

Próby generalne nale~y prowadzić tak, jakby to były 

przedstawienia, nie przerywając toku akcji. Na pierwszej i 

drugiej pr6bie generalnej należy omawiać poprawki .90 każdym 

akcie, natomiast n& ostatniej próbie właściwie już ~adnych 

poprawek wprowadzać nie moina. 

De PR ZE DST A WIE IT IE ------- -- _ ..._ -- -- -----·------------~--~----
1. Dyscyplina podczas przedstawienia. 

Uwag a: Nie ulega wątpliwości,że w całej pracy zespołu 

teatralnego obowiąy;uje d,rscyplina. Wprawdzie 

udział w zespole jest aobrowolny i nikt nikogo 

nie może zmusić do brania udziału w jego pracye 

.Ale sko_ro ktoś już się zgodził i pr!l~r jął na sie­

bie obowiązek pracy w zespole, musi się poddać 

koniecznej dyscyplinie i nie lekceważyć przyję­

tego obowiązku. Każdy członek z zespołu musi re­

gul:1rni.e przychodzić na próby, mu~i liczyć się 

¼ uwagami instruktora /reżysera/ oraz kierownika 

~cspołu~ Tym większ& dyscyplina obowiązuje pod­

czas przedstawierJia9 Zachowanie się zespołu musi 

byó wtedy pełne skupienia i powagi9 Nie należy 

prowadzió żadnych rozmów prywatnych, niez 1Nitl.,za­

nych z przedstawieniem, a tym bardziej nie nale~ 

ży dowcipkować •. Trzeba pamięta6, że jeśli za ku­

lisami jest wesoło, to na widowni publiczno~ć 

będzie się nudzióe Nie wolno przyjmować również 

żadnych wizyt. Osoby tylko należące do przedsta­

wienia mają pra~o przebywać w garderobie i za 

kulisami e 
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2. Hola ins_pJc jen ta i suflt:r8.. 

Uwag a: Insptcjent -· to kierownik O.:ilej ~.aku:'.isovrnj 1·obo­

t7. OdpJwiada za sp~awny przebieg przedstawienia. 

Do niego należy P[Zygotowante w~zystktch potrzeb­

nych rekwi~yt6w i wręczenie ich aktorom, oraz pil­

nowanie lch wejść w i>orę na scenę /chocic1.ż przede 

wszystkim powinien się pilnować katdy z grających 

w przedstawieni.u/. Do inspicjenta ~ależy wykonywa·a 

nie i czuv-mnie nad w;ykonywantem wszystkich ctzia_, 

łań zakuli5owych, jak npt!! strzały, gwar, okrzyki 

itde R6wniet jego obowiązkiem jest pilnowanie,ie­

by za kulisarr.i był spokój., oraz aawanie znal:u :la 

rozsuwanie i z&suw&nie kulisJ w poręs 

Sufler to deska ratunku na wyp3.dek, gdyby ktoś 

się zaciął lub zatracił® ~~sadniczo sztuka poninna 

być grana bez suflera, bo tyl~o wtedy odt·Nórca mo­

te by~ postacią i m5wió prHwdę, zy6, gdy mówi od 

s::.eoie, gdy słowa autora stały Bię jego słowami. 

Jeśli natomiast musi słuchać tego~ co mu sufler 

podpowie /nie raz z niewiaściwym akcentem/ nte 

może by6 całkowicie tywą, prawdziwą postacią. 

Eo ODPittt.WA SPRA~IOZDA~ICZ.A 
_=-:. __ ,_.. __ ---~~e=-:>ca,,---~QIC» -=.,.__._....., __ _,_,~~c;:;, 

Następnego dnia po przedstawieniu nale~y zwcla6 odprawę. 

W dyskusji należy 1)0wiedzieć o stron&ch dodatnich przedstawie­

nia oraz o niedociągnięoJach, które na.leż,ałoby usunąć. 

I w tym celu trzeba zrobić jedną, czy więcej prób przed :następ= . 
nym wystęfem~ 

c.d.ne 
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Z_A B_~_W_Y ___ ~_!_~_M_I_f_f_N_~ /ciąg dalszy/ 

Zabawa''milic .Jant "Ldla_gru.2l_ dzie ci1ce .JL 
Uczniowie stają w rozsypce, zwróceni w jednym kierunku. 

Jeden z uczni6w /milicjant/ 3tof w środku, na podwytszeniu 

z rękoma opuszczoeymi~ Na komendę "hop" uczniowie, imitując 

ruchami rąk prowadzenie różnych rodzajów pojazdów, jak: 

rowerów, samochodów, doro~ek, tramwajów, itp. poruszają się 

z muzyką po sali wokół ucznia Btojącego po~rodku do chwili, 

aż milicjant ruchem uniesionej do góry ręki, zatrzymuje ruch. 

Po opuszczeniu przez "milicjantan ręki, uczniowie /pojazdy/ 

poruszają się w dalszym ciągu po salie 

Uczeń nie reagujący w porę ruchem lub zatrzymaniem się 

na dany znak= wychodzi z zabawye 

W czasie tej zabawy wykładowca gra zmieniają.o tempo r.1u­

zyki, jak r6wniet wprowadzając do niej rytmy zlo~one z war­

tości rytmicznych mieszanych. 

fabawa~".,,..samoloti"_/_dla_gruEl__dzieci~ceJ_L 

Uczniowj_e stoją w .ro~rnypce, ręce mają uniesione do boku 
\ 

/samoloty/. Na komendę "hop" uczniowie poruszają się z muzyką 

o 

po sali; na przerwę w muzyce uczniowie przysiadają z rękami 

unies:ion.7mi w dalszym ciągu do boku /samoloty lądują/" Rozpoczę­

cie muzyk; uJzniowie pouoli podnoszą się /samoloty startują/ 

1 poruszają się z muzyką po salie 

~ab§:_wa_"kot_i_wróble"_Ldla_gru:el_dzieci~ceJL 

Uczninwi e /wróole/ stoją w rozsypce z rękami "'Yciągnię-~ 

tymi do boku~ Wykiadowca wybiera jednego lub więcej ucznićw 

/k({ty/. Na komendę "hop" wszyscy u~zniowie /koty i wróble/ 

poruszają się z muzyką po sali. Na przerwaną muzykę, wybrani 

uczniowie /lub jeden uczeń/ łapią pozostałych. Uciekający po­

winni jak najszybciej dobiec do ściany. Uczniowie, którzy zdą­

tyli dobiec do ~ciany i dotkną6 jej ręką, biorą dalej udział 

w zabawie. Uczniowie złapani przed dotknięciem do ściany, wy-­

chodzą z gry, poczym zabawa zaczyna się od początku~ 

Wykładowca gra, uwzględniając zmianę tempa muzyki, jak r6wniet 
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wprowadzając do niej rytmy zło~one z mieszanych warto~ci 

rytmie ~mych., 

f~~~!~=:~~2:t~!=~2~!.~!!i:_,L11~-=J!!!El_Q~~~~!~2~JL 

Uczniowie stoją w rozsypce~ Nogi mają zło~one, ręoe 

opuszczone, dłonj,e zwróccne na zewnątrz /żaby/ •. Wykladov,ca 

wyznacza jednego ucznia na goniącego /hociarm/, kt6ry staje 

na jednej nodze, z ąrugą podciągniętą do tyłu, robiąc~~ obu 

złączonych rąk dzi6be Na komendQ "hop" wszyscy uczniowie 

/żaby i bocian/ pe.ruszają się z muzyką po sali. Uczniowie 

uuiekający /taby/ skaczą na palcach obu złączonych n6g, 

uczeft goniący /bocian/ skaczo na jednej nodzee Na przerwę 

w muzyce boc!nn goni ~abye Złapania uniknąć mo~na przysia= 
i.) 

dając z rękami op~rtymi o podłogę~ Uczniowie złapani wyoho-

dz,ą z gry. 

!L_!_e,~g--~-: 

Poni~wai zabawa ta jest męcząca, nie nale~y jej zbytnio prze­

dłw~ać „ 

Uczniowie ustawiają się na sali grupami o rysunku 

dowolnym 1 w dowolnie obranej pozycji, dla wszystkich z gó­

ry ustaloneje ·npe 

X 

I 

X X. stojąc 

II 

X 

X X kl;cząo X X 
X w przysi&dzie X 

ręce do beku 

!II 

X X 

X „ 

X X 
ręce skrzyżo",ane 

Ns kc,mendę "hop" ucznicwie poruszają się z muzyką po 

salie Na p1zerwaną muzykę tworzą grupy początkowe~ Grupa, 

która pierwsza ustawi się na swoich miejscach uyjściov1ych 

i we właśc.iwych poz~rc jach, wygrywa otrzymując jeden punkt li' 

Grę można prowadzić do trzech, pięciu lub więcej punktów, 

~ g6ry ustalając ich 116~6~ 
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;!~!!~-~=E2~i9g=!~~2~i~=L11~_gr~2~-i~!~2i~2~1L 
Uczni6w dzieli się nH dwie grupy r6wne ilo~ciowoe 

Jeina grupa ustawia się w szereg /jeden za drugim/, kaidy 
uczet z tej grupy trzyma ręce na ramionach ucznia, stojącego 
przed nim /pociąg/4 Druga grupa staje parami, trzymając si~ 
za ręce /po dwoje/ uniesione do góry /most/. Na komendę "hop" 
pierws~a grupa porusza się :c, muzyką po sali, przechodząc pod 

wzr..ie.3ic:c.ymi rękami uczni6w drugiej grupy. Na następną komen­
dę ~hop" następuje zmiana: pierwsza grupa ustawia się parami 
z rękami złożonymi i uniesionymi do góry, druga grupa staje 
w szeregu z rękami na ramionach swych poprzednik&. 

Rysunek do zabawy " poc1.ąg i most" 

I grupa II grupa "ho_p" I grupa II grupa 

o o D o o D 
D D D o o o 
o D D 0-D o 
D ~ D I \ 

D I \. 

/ \ D 
/ \ 

o / 
\--" o 71 

/ " / .... 
.$. ~-

Wszystkie_podane wyżej Jrzykłady zabaw rytmicznych o cha­
rakterze 1 nhi bicy jno-incytó.cy jnym mają na celu wyrobienie ·"' 
uczniach szybkiej reakcji na zmianę tempa muzyki, rytmów zlo­
żor.ych z wartości rytmicznych mieszanych oraz przerw w muzyce, 
jak r6wnie~ szybkiej orientacji, karno~ci itp.,realizując tym 
samym cele muzyczne i wychowawcze. 

Zabaw--ćwiczeń tego typu jest bardzo dużo, jak np. przy 
poruszaniu się z muzyką, na :przerwę w muzyce należy usiąść z 
nogami skrzyż,owanymi, lub na komendę "hop" wykonać cztery kro­
ki w tył . zamiast naprzód, albo na komendę "glo¼a" - cztero­
krotnie kiwną6 głową, na komen~ę "ręce"-czterokrotnie klasnąó, 
na komendę "noga" - czterokrotnie tupnąć jedną nogą, n~ komen­
dę "głos"-wyskandować "do-wi-dze-nia" itps Urozmaicenie tych 
zabaw-ćwiczeń, mających te same oele muzyczne 1 wyc~owawcze 
zale~y od poreyslowo~ci wykładowców~ 
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Odsłania_si~_kurtyna widać rybaków nad brzegiem naprawiają­

cych sieci. Rybacy naprav,iający f,ieci - to chór, malowniczo 

rozmieszczony przy rozwieszonej sieci. Śpiewają pieśń 

"RebÓc e" 

C h ó r ------<==D 

~_4Jg~p:p1-~ = \ Ill-D ~t ,11: Jtffi 
Re oo ce re 00 ce - cesz wa tu ro bi ta? 

tĄ-4: if-l ~d I~ . fbbh.4t4-™ 
NaprawiomM sece może rybka wlecy w te dzurawi 

'J.J¾=_:ft~ 
se-

ce. 

R~b6ce, r~b5ce •••• cesz wa tu robita? 

Napr6wime sec~, mo~e rybka wlecy, 

Wt~ kutrow~ sec~. 

Reboce, reboce •••• a dzesz wa jedzeta? 

Jedzem~ na morze, na sledz~, węgorz~, 

na wieldży to morze. 

Reb6ce, r~bSce •••• nie hoita wa SO? 

Mes jesme rijb6ce, od wield~iego morza, 

me nie boime so • . 
R~b6ce, r~b6ce •••• biw8jta n6m zdrowi ••• • 

M~ do was wr6cym~, rybk6w prze~iezem~ 

dlo waji kochani. 

~l~~!s_! Hejże i do roboty, a i do zabar,y niech nie zabrak-

nie ochoty. Rybacy - za kufle, wszak dziś na 16w je­

dziemy! Hejże do tradycyjnego kuflorza 1 
I 

/ ZesEół_taneoznl tańczy taniec rybacki/. 



,, 
_, lJ CC> 

~~5i2&~HPSWI1 =~~ 
~~~Jfi1tt-ł@t f-[_ą{Jg1j 

~ ij~~t-XY:il?Ęt==iF:ffe~ 

. t;[ElJQJ}l I i::h±74fb~==&?d@Vłił~~ 
, 

/Opis tańca w zeszycie I=szym "Tańców Kaszubskich"e/
1 

Po tańc11 rybHcy za·oi~:rają swój takielunek~ werki, sicci„liny 

i ojchodzą do lodzie 

~~tgę41 \ ~; ł=t=@:t :l :-1-f~~ 
_ Hnj tag la rzu iegluj te oalą noc - kę 

$5: i $ ~ j&FJ ; J l #5 ł §jt#)t~:3~~ 
po mor Du H~j, ·hej la, la, la, o&lą nockę 

nr "ł?-Ff-#ff§ =5l=ą;-w=m-cq•lf@l 
po morzu ! Hej, hej~ la, la, la la całą nockę po norzu~ 

le R~j żeglarzu żegluj że 
oałą nockę po morzu~ -

2. Jakte ja mam teglowa6 -
k1ej nadchodzi ciemna noce=­

'J. Zapal lampę albo ·dwie 
Pożeglujże tej we mgle.e. 
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~l~~~~~!_! - /Wychodzi przed kurtynę i recytuje ~iersz 

•1Na 40 mil". W czasie recytacji wiersza na 

scenie zasłania się dekorację - /krajobraz 

morza/ - ciemnymi kotarami. Na kotarach lekkie 
symbole fali. 

"Na 40 m11" ---------·------

1. Na sz~erdzescg mil od brzegu 

hen, mój mulk iegl~je, 

z skwarem dnia - z nawałą śniegu 

z burzą se moceje. 

2. Każdy wal mu zgubę niese, 

wiater szarpie żagle, 

barka. spod o' ,to znów pnie sę' 
w otchlaft wpada nagle. 

J. Sunie bal~an po bałwanie 

sadząc w burtę wali, 

każde fala je taranem, 

a grom trzasko z dali. 

4. Cężki żewot je rebeka -

Smierc wokoło skocze, 

pry~zcze pianą, jakb~ smoka 

piesn smiertelną gd6cze. 

/Po wierEzu kurtyna się rozsuwa i zespół taneczny tańczy 
11 weitokan. 

ZesQÓl_taneczni - Wełtok -

na tle symbolicznej dekoracji. 





• 
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&E~~ /wychodzi przed kurtynę 1 recytuje wiersz / 

"Nasz skarb morze" 

a/ Na te wałe jak szaleńce 

w przykunsztowny szyk 

b/ 

w bioły przestrojony wieńce, 

walą w lądu brz~g. 

To SO pną jakby w obłoci 

sunąc chcał.e uńo. 

To so 
" prężą 

jakbe smoci, 

To je morza tónc. 

c/ Jakb~ tysiączne hufce dzikich koni, 

jakby ziejące ogniem armat huki 

pędzą tu~ zdała •.• fala falę goni ••• 

a wkoło jakby podziemia pomruki. 

A jut i nieba bledną i ciemnieją, 

Piorun rozdzier& czarne chmur powłoki, 

Od brzegu piany bałwany bieleją, 

Pietrzą się fale jak górskie opoki. 

d/ A człowiek wobec tego widowiska 

choó z zatrwożenia blednie i drętwieje, 

gdy piorunami niebo ryczy, błyska, 

w swoje się wgłębia zmienne życia dzieje. 

e/ Rycz o wichrze, wa~cz piorunie, 

Przepłosz wory z ciemnych wnęk: 

Grasz, jakby na duszy strunie 

Jej też to i ból i jęk ! 

f/ I ~wiszczą wichry, szaleją orkany, 

Wir białe piany a~ pod niebo ciska, 

Zda się, ~e niebie~ pękną ściany, 

Gdy płomienisty wąż piorunów błyska. 

g/ Morze - symbol walk wieczno~ci -

Ziemi modrą, płynną ramą -

I bezkresu i wolności 

Nam na ~wiat Wielką Bramą. 
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' h/ Szum:i. n~1.s~ polskie morz~, 

Głosi na~ Ew6j hymn wiekowy, 

Gdy na~ Nzeszly dziej6w zorze, 

I gdy gniot l.r nas okowy. t) & 

i/ Polskie w dziejów i zaraniu, 

Szum tw6j bojom wtórzył laszym, 

po.lskieś Ty po zmartwychwstaniu 

t zostaniesz zaws~~e nas7,vm 1, 
·=--~ -----------------·-=--==~-- . = 

/W czasie reoytacjl dekoracje zmienia się na obraz pier~~zy -

przedstawiający, jak na początku brzeg Bałtyku w osied.lu ry-­

ba•.;kim z rozvd.esz,onsmi sieciami. Po reoytacjJ kurtyna się od~ 

słania~ Na brzegu rybaczki /ch6r teftski/ stoją zapatrzone w 
morze, wypatrując rybaków~ 

W tym czasie kapela gra melodię : 

'' lJ z i ś w e s e l e •• _.,.. __ ....... _._ »---·------c:s::i,~----·-cs.->-=-

~6~7ff#=~t §t_ tt-fą=1¼-Jf-i:~ 
..., C· 

Dzyso WA - se - le witre precz mu- s~ę komusz os-
' 

tawię moją A-nu- szę, Re bo=- ce' na morze 

.. b~ po- ki są re - _ bo ribA nie roscą u nas jak 

-=:-:r----~r::~ . --r_----~-r~-
::::J:---~==----- . 
grze- be 

Kapela gra melodię po raz trzeci - czwarty i piąty. 

Po przegraniu trzecieJ zwrotki 

Hlbaczka_I - Jadą! -~ cało urzma ji.0}1 jedze 

Gd.ze, gdz.P. 71 

Rybaczka_ff- Hejne tam oct Hela 

fi 



Rybaczka I 

Wszyscy 

Rybaczka II 
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Całe grepe jich je ! Jeden, dwa trze, sztere ••. 

szesc •.• dzesenc •.• dwan6sc~ jich je ! 

Dwanosce To są wszetce! 

Nicht nie utonął, w tij wieldży burzy ! 

Wsz~tce jadą ••• ! 

/Zaczynają wiewać chustkami. Cały ten epilog odbywa się 

na tle melodii czwartej zwrotki. W czasie piątej zwrot­

ki - /chór chłopców za sceną/ - włączają się ze 6piewem 

do melodii rybacy wracający z połow6w /: 

Z rana rybacy z połowów przyszli, 

z całej trwogi szczęśliwie wyszli -

Z rybami, z rybami do domu płyną 

Bo dzielni rybacy w morzu nie zginą. 

/Refren podchwytują dziewczęta 1 powtarzają go razem 

z chłopcar.11./ 

Kurtyna wolno się zamyka „ 
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Mgro Herbert Wilcrewski 

CZTERY_ Of OVIIAD.AN IA _KASZUBSKIE 

W la~ach 19J4 - 19)9 zachęcon3 przez Qcto polonist~, nau­

czyciela 6wo~esnego Gimnazjum Polskiego w Gdaftsk11, językoznaw­

cę i dialektologa dr Władysława Pniewskiego, zbierałem wszelkie 

dostępne matRriały etnograficzne z Kaszub, Kooiewi& 1 Ziemi • 

Sztumskiej, Z opowiadań k:aszubokich przytaczam cztery, które 

n1.e jedrok:rotni-A opowiadał Augustyn SZULTA i inni starsi miesz _, 

ka.il.Cy wsi. ŻUK0WO ·u powiPcie kartuskim" Dla uproszczenia pisow-

ni pomijam w tAkście przydechy kaszubskiee Zmiękczenie "k" na 

"cz" 1 "e" na "dż" zazna.cz ono za pomocą "j'". 

U C Z B A 

Na ru~~tkaoh miesz,kol ze swojem białk=.,m chłop, cr...teren j~A 

nie bel młody, ale ditk6w so ni m6gł uszperowaó, bo za robota 

mu mało placeled) Białka jemu nieroz go,fa.ł.a, że t·J bez to, że 
/ 

on nimg szkoło przeszli. Roz on se rozgorzał i z porenka szedł 

do szkolnego zapisac se do szkole, ale szkolni m~ rzekł \ 

"Mannohen 's .i.st zu"sp~et !". Dorna on rzekł.do bi.ałkji,"Czejesz, 

szkolni m6wi~ ie to belo za p6zno, jitro jo puda chutcij"9 

Zebe znowu nie belo za p6znd, on wstał ju w noce, oblekł se 

i zare nągnął do szkole$ Na drodze go weminała wielgo kareta 

w sz~cre konie. On se kąsk westraszol, prz;iegnoł j szedł a~-
11~ On jesz nie d0sz8dl do szkole j&k on uzdrzoł na drodze 

mieszke Belo w nia wiele talar6w~ Co zrobic? Nolepij z bia~­

kom pogodac. Dorna on pokazał ji mieszki chcoł go oddac szan­

darowt, ale biełka rzekła, ~e szandara to je z Heroda bies, 

powie. że chłop ukrodl rnieszk i go 2~s~paruje~ Al~ ~a kjile 

dni szandara sam przes~edł i i~Ł so pito, czy nie nalezl~ oni 

m1eszk z tala.r3.mafl "Jo, -- rzeki. chłop= ja chodzel do t>zkoł:e, 

tej jo nalezł mieszku. Szandara meslol, że on z niegq fife 

robi, rozgorzał. se i go weszkalcwoł.. W ku11c"'..l rzekł " Du 

dummer Erzkaschabe". TPj on szedł$ Chłop z białkom na se 

pozerają i w kuftcu ona rzekła. Cze krolewskji s~andara tioh 

ditków n1e wzoł, magom one u nas ostac.'Po kąsku oni sodoku-
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pile role i stele so gburama a czasem w karczmie chłop na)o­

mykoł, że uczba so jednak baro oploco. 

U w a g a 

. 

białka - tona, ditki uszparowaó - zaoszczędzić 

pieniądze, rozgorzec so - rozgniewać się, 

chutcij - wcześnie}, zaszparowac - zaoszczędzić, 

kjile - kilka, fife - ~Hrty, weszlakowac - wyz­

wać, zgromić, szandara - żandarm, uczba - nauka. 

R E R O C K A S 0 B O T .A 

W ceplejszi cza6 rebone w sobotni wieczora szle nud wo-

da, jeden kole gregjego usedle i długo so mele swnje nogj!, 

~ehe w niAdzela so czesto oblec i do kos~eła idz. Prze tim 

oni godele o wszetkjich nowinach i swoich rebockjich spra­

wach. Jak oni so ro~ mocno zagodele, jeden z nich wid~i, ie 

on bez to gadani meje nngji tego co kole niego sedzol, zamiast 

swoje, a jego meje t?m co z dregji st.rone sedzeł. Zac~cł se 

wielgji harmider a te szedł do nich szołtes i widzi, ~e tobe 

so mogło lecho skuńr.zec, wzol batog i zaczoł po tich gołich 

nogach prac. Takjim sposobem kotdi z nich nalazł bare chutko 

swoje nogji i ta oni so uspokojele. 

G U P I K O R C Z O C E 

To belo bardzo dawno, ale Korczece i te bele nogłepszi 

ze wszetkjich Kaszobow. Roz przeszed do nich tahdlorz niemie­

ckji 1 zacl1vrnlcJł: kota. Viszesce Korczoce ze wse so zebrale 

w jedni stodole i radzele, cze go kupie. W kuftcu oni uradzele, 

iebe go wząc. Ale nnstarszi z nich so zapitoł co on handze 

żarł'... Hańdlorz nie rozmioł i so pi to "~"las ?", a te so zro-

b jeł wielgji szur..1 i jeden do dregjego m6wi" Cz,ejesz te, 

n a~ on handze iarl. W 1zarnieszani kot ucekł a choc oni go 

gonile, jednak go nie dostele. Tej oni zamkle stodoła i ja 

podµolele, ale bel mocni wiater ' i cało wies so spala. Odtąd 

wszesce z n!ch so smiej?m. 
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S Z W E D Z E N A K A S Z E B A C H 

·Pod kuńc wojne, Szwedze ju rozmiele kąsk po kaszeb­

sku i cze oni uzdarzele, że ludze ze wse zdątelR so soho-, . 
wac tej oni kąsk poc~~kele i zaozele wolac » Janie, Gusoe, 

Marc7nko Szwedze sam ku dioble". Czasem to pomogło i ledze 

so zacze le pokaz,rwac, bo meslele ,, że szwedzkji wojsko ju 

weszło. Te Szwedze na nich napodele i rabowele bedło i ku­

re, bo po kufto wojne oni bele wiedno glodni8 

U w a g a Korczoce - Korozacy, kaszubnka grupa etni,znn 

Kaszub środkowych, wiedno - zawsze~ 

Jan Wroński 

sp AD Ko BIER CA C n·o p I N A ____________ _.. _______ _..-:i,,.---""-.~OIIO-c=c,~..._::a,s._o ---=-~-- 4,r-,.-,~.;;;ii:, 

' ' ' ' 

Pod takim mianem uwielbiany był swe~o czasu jed~n z 

najwybitniejszych kompozytor6w pomoniuszkovrnkit~j epoki = 

W ł. a d y s l a w i e 1 e ti s k ie , 

On, który żył tylko pięknem j_ :iła _piękna, twórca muzy­

ki niezwykle szlachetnej w stylu i wyrazi.e, dziś u.legi nj e-= 

mal zupełne~~ zapomnieniu. Najgłębsze umiłowar1ie muzyki 

Cho_oina, które wyniósł z domu, tovm:rz.rszyło mu przez cale 

życj_e „ Wyrazem tego u;nilowania było us.ilne dążenie ŻEdeń­

skiego, by zblityć się do artyzmu dostojnej nuzyki Chopi­

na~ 
Nazwisko Żeleńskiego związ.ane je st naJśoiśl e.j z Kra'"­

kov,em. Tam pracował jako pedagog. Tam povrntał.y n.temul wszy-, 
stkie jego kompozycje, tam wykonywano je po raz pierwszy 

i tam też składano mutczęsto hołdy publ.i.czne w uznaniu 

jego zasługe Posta6 jego była jakby nieodłączną częścią 

Krakowae 
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Władysław Żeleński urodził się 6 lipca 18J7 roku 

w Grodkowicach, niedaleko Krakmra. Wkr6tce w czasie roz­

ruchów przeciw austriackiemu zaborcy ginie jego ojciec 

i płonie rodzinny, dwór. Podobny los spotyka dom w\ Krako- ' 

wie, w którym zamieszkała rodzina.Żeleńskiego. Dopiero 

!lastępne lata przyniosą pożądany s1>okój. ~1ładysłEt\i odbywa 
* 

naukę w gimnazjum ~w. Anny, kształcąc się równocześni~ 

w muzyce - forteJian i kompozycja. 

W dwudziestym roku życia występuje p~ raz pierwszy 

jako dyrygent i kompozytor - prowadzi koncert w czasie 

którego zostaje dyrektorem Towarzystwa Muzycznego. Na 

ko:ącertach Towarzystwa wykonywane są :powst:ijąoe wtedy 

kom_pozyc je Żeleńskie go. 1 V/śr6d nich pierwsze mie jscc za­

j{ła uwertura charakterystyczna " W 'I'atr~wh" /op.27/ ; .. 
z innych utwor6w na uwagę zasługują: "Wariacje na temat 

wJ:asnc1" A-dur /op. 21/ ; Koncert smyczkowy 1',-dut' /op. 28/, 

Sonata fortepianowa /op.20/, Sonata skrzypcowa /op.JO/, 

oraz pochodząc,y z ostatniego okresu twórczości - Kwarter 

fortepianowy C-rnoll /op.61/. 

Poza tym pisze Żeleński szereg kantat lub v1iększych 

utworów orkiestralnych, którymi ozoi donioślejsze zdarze­

nia narodowee Oto niekt6re z nich; Kantata na jubileusz 

J.I.Kraszewskiego - do słów A.Asny~a - /1879 r/ - Kantata 

na zwycięstwo Sobieskiego pod Wiedniem, do słów w.1. 
• JJ1cz,yca /1883/, Marsz na sprowadzenie zwłok ..A..!Hckiewicza 

/1390/, Kantata na 500-lecie Uniwersytetu Jagiellońskiego 
I 

do słów.Deotymy - /1900 r/ - Kantata na otwarcie Filhar-

monii Warszawskiej do s?6w Or-Ota /1901 r/. 

Z bogat c~ j twórczości Władysława Żelefiskiego najwyż­

szą warto~6 mają jego pieśni - J7 - na głos solowy z for­

tepianem, ujęte~ zbiory oraz 57 pieśni ludowych. w kom­

pozycjach tych przebijają cechy wła~ciwe Moniuszce; 

łatwość inVJencji, szlachntność melodii, charakterystyczny 
" 

liryzm. R6tnica tkwi w wyrazie melodii. Żel~ński wykazuje 

dążność do archaizowania. W melodiach jego do częstych 

zjawisk należą zwroty doryckie, frygijskie, czy eolskie. 

Ponadto pieśni ~eleńskiego w porównaniu z pie~niami Monius~­

ki mają istotniejszą szatę zewnętrzną przez bogato wy-
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posażoną partię fortepianową!!) Obok pieśni solowych cenną 

równiei pozycję stanowią utw~ry na ch6rye 

VI dzie dzlnie opery ,pragnął: ŻPlefJ.ski łączyć c P.chy 

stylu Moniuszki z wymagan:1 :1mi nowoc~~esnej operye Po 

wczesnym ttKonradzie Wallenrodzie" powstaje opera romanty­

czna nGoplanH'1 /1896 r*/ oparta n.a tragedii J eSłovrn.ckiego 

''Balladyna". W roku 1898 pqwstaje opera "Janek" osnuta na 

~otywach muzyki podhalaftskiej~ Jako ostatnią operę tworzy 

Żeleńskj_ 'N r" 1907 - ''Starą baś:6." wg s p owieśn! Je L, Kraszew.­

skiego" 
\ 

W czasj.e pobytu w Wa:rsznwie Źf:~ef1ski pełnił obowiązki 

recenzenta muzycznego. W recenzjach n~oich· poza poohwaiami, 

kt ór.yoh nie szczęd7iil, gdy 8potykał. rzeGzy o wysokiej war­

to6c1, odwB~nie pi~tnował dylAtanty~m i wszelką pretensjo­

nalność „ Twierdzil bowiem, że ".,,,., krytyka kochają.cft 0 s!~tu= 
~1 i pragnącego całym sercem jej rozwoju~ smuci widok 

nj_eudolności, nieuctwa j blagL, •• " Ktepob.atriowanyn gnie= 

wem wybuchał: ŻelHński, gdy wykonawoy pozwaJ.a1i sobie na 

dowolności wobec arcydzieł'. Chopina. Najgwałt 1jWniej z:aś 

występował prze o.1 wko transkrypcjom 'fortepianowych dr;ie~. 

Chopina, czy to, na .Jhór, ozy na g'ł:cs solowy, czy na orJ 

k1estrę, uważając to za profanację fanatycznie uwielbiane-
' 6 . go przez n:iego Chopina.ei Po jednym z takinh koncert w tak 

, pisai: "Chopin zasłutyl sobie na to, teby go nie ~piewaó 

1 nie wygrywa6 na klarnrcie~~ 

Po JO-cio l~tnirn pobyoie w Warszawie Żeletski wraca 

do Krakowa. Początkowo provadzi nadal dz.ialalnośó sprawo=­

zdawczą. Po p~wnyr.1 jednak czasie z.arzuca obowiązki reoe::1:~"' 

~enta 1 caikovd cte poświęca się mu~iJrce ~ Organi~:,ujP. koncer­

t.Y, dyryguje 01~k:t~strą przygodnie zbieraną, występuje jako 

piantsta.. Jako pedagog _prowadzi kJcsę fortepianu, harmo~ii 

i kontrapur..ktu w Kcnserwa torium Muzycznym, którego .j~fH, 

r6wnocześnie dyJ·ckto·r~m o 

Niełatwe mte11 życie uozniowe Żt~lef1skt~go~ Z :rt,tury 

porywczy i despotyczn,y był d.la nich postrach~me BrHkło 

r.m v1yrozum1a1ośct dla mnt~j 
1

pojętnych lub obdarzon,yoh 

mniej wyostrzonym słuchem. Często uniesiony gniew~m 



gromił nieszczęśliwe ofiary ostr~mi słowami, nierzadko zmu­

sza~ąc je nawet do opuszczenia klasy. 

Jedną z t&kich scen opisał z właściwym sobie humorem 

we wspomnieniach swoich - syn Władysława Żele-ńskiego -

Tadeusz Boy-Zeleński /Muzyka Nr 1 - 19JJ r./ 

Tw6rczośó Żeleńskiego stylistycznie ciątyła w kierunku 
. 

muzyki romantycznej. Umiłowanym wzorem dla niego poza klasy-

kami - jest twórczość Chopina i Schumanna. Nowymi prądami, 

które nurtowały współczesną mu epokę, interesował się, lecz 

nie wyprowadzał z nich dla swej sztuki bardziej zasaduiczych 

konsekwencji. Żeleński wiele zdziałał dla naszej- kultury jako 

pedagog - społecznik, jako organizator i jako . twórca ponad 
J 

wszelką wątpliwoBĆ wybitny. 

· Zmarł 2J stycznia 1921 r. w Krakowie w 84-tym roku 

życia. 

, 
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R O K M O N I U S Z K O W S K 1 C1119c.a-----------a=a _dla, _________ , _____ ..,._ - ·- _ ....... - .. .-. 

Z dniem 1 stycznia 1958 r. wkroc~yllśmy w Rok Moniusz­

kowski. Paniewa~ w związku z tym chóry częściej będą sięga­

ły do repert~aru MoniuszkoY1skiego, podajeP1y wykaz pleśni na 

ch6r mieszany i chór męski. 

Gł6s. __ ch6r_mieszanl~ 

1. Pieśń dożynkowa 

2. Postój piękna gołąbeczko 

J .• .Przylecieli sokołowie 

4. Sonety krymskie 

5. Dziewczyna n~d rzeką / w opr.·P.Maszyńskiego/ 

6. Grajek " J. Lasockiego ' 

7. Groina dziewczyna 

8. Morel 

9. Ej, latał słowiczek 

10. Kozak 

.. 
n 

n 

n 

11. Krakowiak " 

12. Kukułka - z sopranem solo" 

1). Nawrócona " 

lii. Pieśń wieczorna 
" 

15. Pieśń żeglarzy 

16. Pod górą ft 

17. Pole6 pieśni " 
18. Ruta n 

19. Tam na g6rze jawor stoi " 
20. Wędrowna ptaszyna " 
21. Znasz 1i ten kraj " 

fg§~-~~~~!_L!_gi~~2!iL 

P „Maszyf1skiego 

Z.Noskowski ego 

J.Lasockiego 

St. Wiechowicza 

J- .. Lasockiego 

T.Czudowskiego 

P.Masżyńskiego 
Świerzyńskie-go 
P„Maszyńskiego 

P .Maszyński.ego 

J .Lasockiego 

P.Maszyńskiego 

St.Wiechowicza 

J.Lasookiego 

J„Maklakiewicza 

1. Kum i kumci / w opr. W. Lachmana / 

2. Pieśń rycerska ' " J.Galla 

J. Polonez z oper:, "Straszny Dw6r" 

4. Cichy domku w opr. ,P.MaszJi1skiego. 

, 
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§~~wo __ o __ reformatorze __ teatru __ ludowego. 

/Jędrzej Cierniak/ 

Każdy z działaczy ruchu amatorskiego, każdy z inst­

ruktorów i kierowników amatorskich zespoł6w teatralnych, 

działających na wsi, powinien znać nazwisko Jędrzeja 

CIERNIAKA i orientować się w jego zasługach poło~ony~h 

na polu ruchu amatorskiegoe 

J1drzej Cierniak /1806 - 1942/ to rzadki na ogół typ 

działacza - oświatowca, który wyszedłszy ze wsi do miasta, 

aby · zdoby6 tam wykształcenie, nic traci ze swoją wsią kon­

taktu po odbyciu wyższych studiów, ale ciągle usilnie za­

biega o jej rozwój kulturalny. Tą umiłowaną wsią jest 

z.a borów w pow. brzeskim w woj. krakovrnkim. 

Jędr'zej Cierniak w r.192J objął. redakcję "Przewodnikał 

Teatrów i Ch6r6w Włościaftskichtt 8 Było to pismo, wychodzące 

od r.1908 we Lwowie. Wydawał je Związek Teatrów i Chórów 

Włościańskich", pragnąc w ten sposób służyć wskazówkami 

i repertuarem licznym zespołom amatorskim. 

Cierniak' przeniósł redakcję pisma do Warszawy, zmie­

nił nazwę jego na "Teatr Ludowy" i rozpoczął na jego łam8:ch 

druk szeregu artykułów, ujmujących zupełnie odmiennie ani­

żeli dotychczas to czyniono zagadnienie teatru dla wsi. 

Wydał przede wszystkim walkę tak często grywanym po wsiach 

komicznym, czy patriotycznym sztuczkom, pozbawionym głęb­

szej wartości i nie posiadającym z reguły żadnych walorów 

artystycz!lJ"ch. 

Ci~rniak za g26wne zadanie teatru ludowego uważa 

wystawianie widowisk obrzędowych, przy czym kładzie nacisk 

na to, allfwidowiskom tym przywr6cić ich charakter i do­

stojeństwo. Życie na wsi jest ściśle powiązane z życiem 

przyrody. Zachodzące w niej przemiany wyznaczają rytm 

dniom pędzonym na wsi. Po Bożym Narodzeniu nadchodzi wio­

sna z jej kulminacyjnym punktem ~więtami wielkanocnymi, 

potem l~to - przesilenie dnia z nocą, do~~1ki, p6iniej je­

sień, święto umarłych 1 znowu zima8 

z każdym z tych okresów związanie są pewne obrzędy 

1 obyczaje. Tkwi w nich wiele piękna i misteryjnej tajem-
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niczości. Wydobyci to piękno, uwyJuklió głębię i sens pew­

nych obyczajów, utrwalić charakterystyczne obrzędy - wszy­

stko to stało się celem działalności Cierniaka. Widzi w 

tym poprostu misję, misję ratowania przed zapomnieniem 

skarb6w kultury wiejskiej. 

Działa na kilku frontach jednocześnie.Pełnym zapału 

piórem wywalcza prawo obywatelstwa dlh swojej feerii teatru 

ludowego, jednocześnie zaś czynem wciela go praktycznie w 
tycie. Opracowuje sam teksty takich widowisk jak "Gaik", 

" Z kolędą", "Szopka krakmvska", "Sobótki". 

Jako pedagog organizował:. widowiska teatralne w wyko­

naniu uczniów. Z opracowanym przez niego "Weselem krakow-
1 

skimn zespół szkolny gimnazjum im.,_ Wojciecha G-6rskiego w 

Warszawie urządził wycieczkę do Węgier, Jugosławii, Rumu­

nii i Turcji, wszędzie budząc wielkie zainteresowanie dla 

polskiego folkloru. 

Ukoronowaniem twórczości Cierniaka były jego widowi­

ska " Franusiowa dola 11 i "W słonecznym kręgu". Widowiska 

te były wielokrotnie odtwarzane przez r6tne ~espoly i gra-

ne na wielu kursach teatralnych. \ 

Cierniak pierwszy postawił przed teatrem ludowym wy­
ratne zadanie - wychowywa~ nie tylko swoją treścią, ale 

i formą wyrazu scenicznego, wysokim poziomei wykonawczym. 

Ponieważ ów wyraz art,Jstyozny trudno byłoby niejedno-
• I 

krotnie osiągnąć, rozporządzając jako wykonawcami amato--

rami o nikłym bardzo często stopniu wykształcenia i nie­

wielkich możliwościach odtwórczych - Cierniak zastosował 

metodę /znaną już w n..tteducie" Osterwy/ przeżywania roli 

w taki sposób, iż grający nie tworzył postaci scenicznej, 

ale poprostu na scenie przedstawiał siebie samego.I wła­

śnie do tego celu rn.ine potrzebne było równie~ takie wią­

zanie repertuaru z folklorem, łtby aktorzy występujący w 
widowisku byli świetnie obeznani z jego realiami, ~eby 

akcja rozgrywająca się na scenie była wycinkiem ich co­

dziennego życia„ 

Cierniak przystępując do realizacji widowiska bar­

dzo dbał o właściwą atmosferę pracy i dlatego każdą próbę 

teatralną rozpoczynał i przeplatał pieśnią, zbiorow.rm 





Takie likwidatorskie zakusy miała r6wn1et w stosunku do 

swego Zespołu Pi.eśni i Tańca załoga Przedsiębiorstwa Połowów 

i Usług Rybackich n.Arka" w Gdynle 

W październikowym zapale do reformowania i zapro'iiadzania 

oszczędności "arkowcy" chcieli zawiesi6 d~iałalno~6 swAgo 

zespołu, uważając, że jest on zbyt kosztowny. 

Ale wówczas członkow~ zespołu - informuje jeto kierow­

nik artystyczny, Bronisław Zach - oświadczyli, ~e poszukają 

sobie innego opiekuna, a śpiewa6 nie przestaną i nie pozwolą 

się rozbiós Są na to za bardzo zżyci i zbyt przekonani o po­

~ytecznej roli, jaką od~rywają, bo i ~piew i taniec i muzyka 

są potr~ebne w iyciu kaidQgO człowieka, a w szczeg6lno~ci 

człowieka pracy, który w t'-iłn spcsó·b viypoczywa po trud a c:h 

1 odpręta się psychicznie. 

Taką samą ~ostawę zajęlt Dyrektor przedsiębiorstwa, L~on 

Oleszkiewicz i Prz ewodni.c zący Rady Zakładovrn j, .Kazimlerz 

Pokrzywnicki(!\ Przeciwstawił się r6vmież kategorycznie za= 

przepuszczeniu naszego dorobku Sekretarz P00(!)Pe Bron.isł.av, 

Kopicki. ,. 

.A dorobek ten, trze~ba to powiedziećj nie jest bynajmniej 

ma1.y. 

Zespół:. Pieśni 1 Tafwa "Arki", obehodząoy w listo_p&dzie 

1957 r. pięciolecie swego lstni&nia, miał og6ł@m 260 wystę­

p6w w J6 r6inych miejscowościaohs Popularyzował pi~kno melo= 

dii kaszubskich i morskich oraz malownicze stroje regional­

ne nie tylkc poza !ran1cami województwa, ale i poza grani= 

cami kraju„ 

- W 1956 r. - opowiada Bronisław Zach= bawiła w Gdyni 

delegacja Mlne Rybołówstwa z Nier.iiecki~j Republiki ł"ederal­

nej. Dla uozczenia gośn.i zespół nasz wystąpi! 7., bardzo bo­

gatym programem, kt6ry widocznie musiał im pr~ypaśó do 

~ustu, skoro niezadłu~o potem za potrednictwem naszego Mi­

nisterstwa Żeglugi otrzymaliśmy zaproszenle do NRFe Tygod= 

niowy pobyt w miastach niemieckich upłynął nam na nieustan~ 

nych, niezwykle serdecznych owacjache Mieli~my ent~½jasty= 

czne recenzje, p~zy czym najbardziej= jak piRano = podoba= 

la się barwna inscenizacja "11..m Strande des Meeres" e, 
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~ Z krajmvyoh występów= ciągnie dalej kierownik ze­

społu ""° szczególni.e miło wspominamy pobyt w Rzeszowie 1 oko--
\,. 

licy, zwłaszcza we wspaniale urządzonym niedawno Domu Kul-

tury w Mielcu. W Rzeszowie byliśmy w czasie Dni Morza, aże~ 

właśnie w tym okresie spopularyzować pieśni morskie oraz 

pieśni 1 tańce naszego regionu na terenie najdalej położo­

nym od morza 1 najmniej znającym sztukę z nim związanąo 

To, ie arkowski zespół pieśni i ta~ca ma tak duiy do­

robek i że za Je go pośrednictv;em tysiące ludzi w Polsce po-­

znało fol.klar kaszubski jest na równi zasługą kierownika 

artystycznego zespołu i grupy współpracujących z nim akty= 

wistów, jak 1 kierovmi..ctwa "Arki". Wśród owych aktywist6w 

znąjdują się Edmund Dolny, J.Szatkowska, H.Ulik, JeSikor­

ska, J.Madej, Te Madejewski. 

Bronisław Zach, wychowanek toru(1Skie~o konse.rwatorium, 

przez pewien czas śpiewak toruf1skiej operetki, jest muzy­

kiem z długoletnią praktykąo Już jako 19-letni młodzie­

niec był zastępcą dyrygenta dużego chóru w Lisewie koło 

Chełmnae W latach 19JO - 1939 prowadzi nieprzer~anie chór 

męski w Strzelnie, po wojnie zaś dosłownie na drugi dzie~ 

organizuje kwartet męski w Golinie~ Za swoje zasługi na 

polu upowszechnienie kultury zostaje odznaczony dwukrotnie 

Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz Honorową Odznakę Śpiewacką 

w Gostyninie i w Gdynie Chór Arki prowadzi niep~zerwanie 

pracę pr2ez 5 lat~ Ta ciągkoóć pracy pozwala na konsek­

wentne przeprowadzenie pewne.i liniie Zespół więc kładzie 

nacisk na folklor kaszubski i pieśni morskie, ale nie og­

ranicza się tylko do tych pozycji, przeciwnie wykonujP. 

najcelniejsze utwory z całej literatury muzycznej. 

= Tak samo nasze choreo~raf, Halina Wróblewska= mówi 

kierownik zespołu - uczy tancerzy nie tylko taftc6w kaszub­

skich, ale i tańców z innych re!!;ionów. Przy czym do kra..:,, 

kowiaka mamy piękne stroje ofiarowane nam przez Zarząd 

Główny Zw.Zaw.Pracownik6w Żeglugi. 

Kierownictwo "Arki" traktuje Zespół Pie~ni i Ta~ca 

jako cenną komórkę przedsiębiorstwa& Zdaje sobie sprawę, 

~e jak dzidl planowania jest mózgiem placówki, tak wyło-
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niony spośród różnych działów ogromnej machiny połmvowo= 

usługowej zespół miłośników sztuki jest okrasą przedsię­

biorst.m i jego najlepszym ambasadorem na zewnątrz. I 

d~atego pospołu Dyrektor Przedsiębiorstwa, Przewodniczą= 

cy Rady Zakładowej i Sekretarz P.O.P. dbają o zespół, 

bronią jego praw, rozszerzają. zasięg jego dzj~ałalności, 

starają się dla niego o w·ypoczynek i. rozrywkę® 

Dzi.ęki kierownictwu "Arki" np. cały zespół dwukrot­

nie wyjeżdżał. na 2=-tygodniowe "śpiewackie wczasyu na 

Dolny Śląsk. Dzięki Kierownictwu te~ cały zespół składa­

jący się z 86 os6b wyposażony jest w starogdańskie ko­

s~iumy z XVIII wieku 1 w piękne wieczorowe strojea 

Z okazji minionego niedawno 5 lecia zespołu "Arki" 

należy życzyć wszystkim jego członkom, by nadal mogli 

rozwijać swoje umiejętności artystyczne w tak sprzyjają~ 

cej serdecznej atmosferze~ Gdyby więce~j zes_poł.6v, mi.alo 

taką op:i.ekę i zrozum.ienie i zarazem takie umiłowanie 

pieśni i tańca - październikowe reformy nie zmiotłyby 

ich tylu i szeregi ruchu amatorskiego nie byłoby tak 

dotkliwie wyszczerbione. 

Rozmowę prz~prowadziła 

Eugenia Kochanowska0 

Walentina_Gruszecka_-_reżiser_i_aktorka 

Walentyna Gruszecka, prowadząca zespół teatralny 

w Wejherowskiej Fabryce Obuwia zwana jest popularnie 

"Mamcią"· Usprawiedliwia tę nazwę nie tylko wiek i po= 

kaźna tusza, ale 1 dobroduszny sposób bycia~ 

\ 

- Gdy obejmuję zespół - mówi pant Walentyna = stao."' 

ram się, żeby mnie polubi.li. Jestem grzeczna, nie dener­

wuję się na nikogo. Robotnicy przychodzący wieczorami 

na próby są zmęczeni i często niecierpli~i, gdybym darła 

nosa do g6ry, nic by z naszej wspólnej pracy nJe wyszłot!l.s 

, 
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Może pani mi powie o swoich zainteresowaniach teat­

ralnych od samego początku. Jak doszio do pani zetknięcia si~ 

z ruchem amatorskim. 

- Od samego początku? o, to było bardzo dawno. Jeszcze 

w 1917 roku. Po ewakuacji~ Winnicy Podolskiej mieszkałam 

z rodzicami w Kursku .r ·,vł.aśnie tam zapisałam się do zespołu 

teatralnego. Zetknęłam się w6wczas po raz pierwszy z praw­

dziwym reżyserem. 

Od czasu owych "kurskich ślubów ze sztuką" Walentyna 

Gruszecka nie pomija żadnej motliwo~ci występoNania na sce­

nie. Współpracuje z ruchem amatorskim po powrocie do Winnicy 

w r.1920 i p6łniej jui jako mężatka w Stanisławowie, Strzał­

kowie i w Wejherowie. 

· - Dzisiaj poszło to jakoś w zapomnienie - mówi p.Gru­

szecka - ale przeciei Wejherowo miało przed wojną swój sta­

ły teatr. Od roku 1932 do 19J9. Ów teatr "im.Jarosza Derdow­

skiego" złożony był z 20 paru aktorÓ\Y amatorów, reżysarem 

natomiast był zawodowiec, będący na etacie Zarządu Miejskie­

go. Był to Władysław Helef1ski z Torunia. Był bardzo wymaga.­

jący. Pamiętam - snuje wpomnienia - jak grałam Orgoc.ową w 

"Damach u Huzarach". Jest tam taka scena, kiedy Organowa z 

pieskiem wychodzi tyłem ze sceny. Wielki Boże, powtarzałam 

to ze sto razy. W końcu już prawie z płaczem. i~le wreszcie 

wyszło dobrze. 

Nasz teatr dawał co miesiąc premierę. Obsługiwaliśmy 

nawet Gdynię. Mieliśmy w repertuarze Bałuckiego, Fredrę, Za­

polską, R~ttnera ••• Grałam prawie w każdej ze sztuk. 

- A kiedy zaczęła pani reżyserowaó? 

- To dopiero po wojnie. Okupację przeżyliśmy w Lublinie, 

ale zaraz po wyzwoleniu wróciliśmy do Wejherowa. Wejherowo 

w tamtym okresie, jakby nawiąĘując do przedwojennych trady­

cji, prowadziło otywioną działalnoś6 artystyczną. Teatrem 

zajmoNał się znany reżyser i aktor Gwido Trzywdar-Rakowski, 

Towarzystwo Przyjaciół Kultury i Sztuki urządzało r6tne im­

prezy, odbywały się koncerty muzyczne itd. Później Trzywdar­

Rakowski wyjechał i wtedy ja spróbowałam swoich sił w re­

żyserii •••• 
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I trzeba pov,iedzie6, że z dobrym slrntk:ieme J·ak dotyoh,_ 

czas bowiem wszystkie zespoły, prowadzone przez Walentynę 

Gruszecką zdobywały Zc:1szczytne lokaty w el.tm:inacjaoh woje= 

w6dzkiche W 195) r9 pj_erwsze miejsce zajął "Jubil~usz'' 

Czechowa, w 1954 re II mtejsoe zdobyła. sztuka Mallszew­

skiego «wczoraj i przedwczoraj" i w 1955 r6wnie~ drugie 

miejsce otrzymała "Sprawa rodzinna" Lutowskiego, - wszyst­

kie trzy re~yserowane przez Walentyn~ Gruszeckąe 

Ilość zespol6w biorących w6wcz&s udział w elimi~a­

cjach szla w dziesiątki, to też zwycięstwo Wejherowa w tych 

warunkach by"ł"o nj __ P- lada sukcesem „ 

W obecnej chwili Walentyna Gruszecka prowadzi w Fab= 

ryce Obł.lwia 1.:3'-oso bowy zesp6ł. dla dorosłych t 25 osobowy 

zespół. d~iecięcye 

=- W swojej pracy czuję się ·zupełnie jak w domu ro= 

dzinnym _, śmieje się "Marne i.a" Gruszecka = bo ·w ze sp ole dla 

dorosł__ych jest m6j syn, a w zespole dziecięcym r.w.ia vmucz­

ka. Ilekro6 zaś potrzebna jest m~zyka = na fortepianie gra 

m6j ' mąże „ 

Kazimierz Gruszecki jest nieodłącznym towarzyszem \ 

nszystkich 1(Ypraw terenowych. Pełni w6·wczas tysiące różnych 
\ 

obow1ązk6w8 

- Przeciętnie każdą sztukę grywamy po JO razy i ob .. = 

Jeidtamy z nią wszystkie miejscowości naszego poHiatu,gdzie 

tylko są sceny. 

Na marginesie warto doda6, ~e są to wszystko miejsca~ 

wo~ci z rzędu tych "gdzie diabeł mówi dobranoc" i do któ­

rych prawdziwy teatr nigdy nie dociera8 Dopiero bowiem w 

~wietle tego wyja~nienia uwypukla się naletycie rola zespo­

łów amatorskich9 
- Jeszcze ostatnie pytanie. Czy zadawała panią całko­

wicie program aemlnari6w teatralnych organizowanych przez 

WDTL dla kierowników zespol6w teatralnych? 

..., Bardzo wiele korzystam i z wykład6w i z ćwiczeń prak-
' tycznych, to te~ staram się 4nie opuszcza6 seminarium w żad-

nym miesiącu. l. o co prosz~? Żeby jak najprędzej odbył się 

Tły.klad "reżyser i aktor na scenie". 



Kiedy portobne seminaria w 1956 r. 'b;ył~r" ST!"ts': .. ~·Jz.~, ..=:i. ··e przez 

Z 1 . 1 z d , j \'f • • . I • w ązi< a'fiD ov,e, zcn-isze nam mow .Ot'J·, 1 .eL-,f.;€:!' 't..c . ..i:. musi 

_vrpłyną6 na aktora, żeby on san: t.,wr~~ył :~JtiH1CJć:! i-. e wol:!10 

mu niczego narmwaćtt„ 

Ba, aktor& zawodowego re ż;yser mo~jB od~'~· ,,·:l..e ~~:j 1J: na~ ·rowad zić, 

ale z amc:. torem jest zupełnie i.nL.~ t>µi .. ,T..v.-. e }3EU"i1ZO ,-:~>Jstc 

rezyser m1_;_si pokaza6 całą sytuację od .. ~ Jo v-:t„ 

I otc ~q dwie r6ine pcst~NJ. 

YJ-śl~~, iP 1,octo bne wątpliwości m~ .. Jt 

rzy zenpohSw arna torskich. 

Moie t1 wypowiedzą. Chęti: 

tama eh B: ,, l etynu. 

· ~)1 od rzy 

._ · · - :. L\" i rr; i; 

Garncarze z dziada or~dziada ••• __________ ,.. __ ........... ----------------.... -·· 

,~ '-' ? 
ł'. # ., .. J,. ·~..... • 

- reiyse-

; 3ca na 

Uap evmo nikt z prz edsta wici el i ~~·~·h.'.~:: go J. c e::c. ·.,>"r..ego 

na Kasz ·u 1·,. ,._.'-" rodu !Te("llo'w g.::.rncr,1,_,.,v •{i.!,~ ., •. ,,,, ··,~ ('r, '> ,r "), ar 
r v<'.,,.,.i.. 'l \,· - ,._.. 1. .... , .. ·'·"· ;/••'";:''···),:,1.., .. :.11::l.-1 l). ę 

dziesiątków lat wste~~z, że jederJ ~ "i.GJ; .~J·~>tcmk6f.:, po~rnstają ... 

wierny r0dzinnemu zawodowi mote go ti~ ~Jlko ~~v 1 1c 

dalej, a.J.-._; jeezcze oprzeć na na,_J~,:,v.·.?:;}1 ::.-ndr~t.,:'faą-1.-~':!. J&. tym­

czasem się na to zanosi • 

Starszy z dwóch synów LeonA. ~-ie(!hi „ reprezf..-: t.:.~j fi-Cych 

dziewiąte jui pokolenie kaszubsk.1.01: g,;;:c·rH.ar.~.?·-r.n. !,yrstów po 

ukończen::. -~ szkoły średniej w Kar .. .:u~._:-;i ::11 ~·.:'-t.ąp~J C:h) .itkademi i 

G6rniczo--Hutniczej w Krakowie i już TII rok stud:l. 1.;,~e na 

wydziale ceramiki. 

Do o.; o-N~kiego warsz ta tu jw3 i1:~ .. ~! ·,,:::-60::. . rr:ów1. o nim 

Leon Nece1, ale jak się dokształci jeszc~e zagrf1UiGEl i po­

zna rozma!·e tajemnice zawodu garnoar3ki~go pomJ~~ nam w 

niej~dnyD kłopocie. 

Napt;fl°110 takć1 właśnie idea pr zyśw1 ece~ł'.2 . . ::;ug<:.rU ..... :. z owi 

tieclowi, ;;dy si(ł zdecydował. jechać 00 ..:lY:~1r1er·1it Kr; 1 1~nwskit";j. 

Chce poznać naukowe zasady cerć.lmiki, :Jnr..:~~ 1) 11;.!ni:,~.·-,· .. : tajniki. 
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produkcji farb podglazurowych. 'bez których nie do pomy­

ślenia jest osiągnięcie pięknych wyrobów garncarskich. 

Słowem do ojcowskiego warsztatu, kierowanego do~wiadcze­

niem -~:>okoleń i iHtuicją sar.orodnych artystów chce wp_ro·­

wadzió naukową wiedzę& 

- Jeśli mojemu synowi uda się zostaó profesorem~ 

snuj~ dalekosiężne plany Leon Necel - to młodszy Ryszard 

na_pewno się od n1ego dużo nai!c zy, bo muszę powt e:.iz ieć, ½e 

chłopak ma głowę otwartą i jest bardzo zdolnye Nie chciał, 

nie chciał, odgrażał się, że nie będzt~ ttżadnym g.linta­

rzem", a teraz już j~ ja go w rotocie n.:.~~ prz:eśo~gnę. 

W grudniu Leon Necel ot::rzyr:iał. na.grotlę pi..F:ntężną z 
• 

Ministet'stwa Kultury i Sztuki z.a ud~:i.al w wystawach z::t-

granicznych w Holandii, Belgii, fi'rancji, Szwecji :i z-#1.ąz~ 

ku Radziecktm„ 

- Ale prawdę powiedziawszy - śmie je sj_ ę -- nie bardzo 

wiem, które z tych 0 skorup'1 zonta1:y nagrodzone, bo tyl~ł 

ioh ode mnie zabrano w zakupach Ministerstwa, ie ju~ .,. 

straciłem orientację, co mogło być dotąd wysłanee W Zw~ 
~ \ 

1tadzieokim np. ~a festiwal'l nagrodzone był.y dwojaki, a1\ 

nie wiem kt6re, bo·Ministerstwo miało kilka w~orów moic~ 

dwojak6w. 

- Tak, byłoby przyjemnie, gdyby Pan m6g1 wj_edzieć, 

ktdre,z Jego prac cieszą sią n~jwiększym uznaniem, ale z 

drugiej znowu strony Ministerstwo Kultury zakupuje tak 

wiele prac u tylu tw6rc6w ].udowych z całej Polski, ~e 

trzeba byłoby _prowadzi.ć całą skomplikowaną buchalteri~ 

i obszerną korespondencję ze wszystki.mio Nie m:n.tej Jednak 

napewno po jakimś czasie, gdy nadejdą certyfikaty ¼agra­

niczne, będzie moina informacje, na których zaleiyj u~y~ 

3kać. 

-~ ·- Owszem, zależy mi na tych .informacjaoh =· stwierdza 

Leon Necal - 1 liczę w tym na pomoc YiDTL. 

Pod adresem WD~L ludowy artysta zgłasza jeszcze inne 

propozycje i prośby. 

- Byioby dobrze - mówi - z;orgr.--m Lzować kurs na nowe 

wzory w ceramice. Moi uczniowie mogliby wystąpić z pro­

j"ktam.t odrębnLych kształtów i odrębnej ornamentyki 
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i v1~r,ory W.;, 1.~~1 ~m'.lone przez specjalną k)mlsji:.; mogłyby by6 pro­

dukowane 1~~t tradycyjnej o~ramlki neclowskiej. Uzy ~~aloby . 
stę w t"'n -~1,os6b rozszerzenie asortyr110ntt.1 • 

I o:-.;~,r1 nta prośba, to wpłynąć nn kogo należy, r\ :}by 

prr:ie cież 11 ,-'.J•h.1'.'to punkt sprzedaży oerarnJ.kt w ChmJ.e.ln~0• 

Sp:r.Hv';l •iif1}c e aktualna, bo ,Sf!zor_, letnl stę z·blU'Jc1, a 
J 

wraz z nim taoływ tury.st6w, zawsze lir.rmc ::foiągają.cyc:J. _do . , 
Chui~lna, 1 .~-;banzy6 ~ bliBka, jak v, y6ląda a1-tystJ; mB 

ga~nca:rst · 

• '.) "' / .i 1. r„ r. ~: / .. - _ _.,.....,_,_,. 

"
1r:rz7 ,t)U t!"ZY" ·d~~WH 19-, 7 -r ł ,W , 

-- --~--\...-- - -- •-r 

I 

Każdy d? ·., t.(•'.'Vi ruchu 3rriatorskiego ~t: dmą t d ;_,-: z tvv 1·fr c!?iOŚci.ą 

Fredry, ( .:go powinny zainter·esmu.1.ć gc c·iekA.Wc p: '7i.ętnU:J. 

slawllego kom~d.iopi.s r1rzae ViprawdzU~ ctotyc.zą mv W1..} Z1 śniej-

mrnj ep, 1ikaz,1ją nte Fredr:r-ou tc~·a .n .ezl i. '.;Zony :h , _daw..:-

cip n;,ro h k cii~.H~ di i , a 1 e ."Fr H drę - m ł: od .=--1 g ·.J ż o ł n ie r za na i) o l e of 1-, 
skiego, rr .. :..,i'C' to jednak materiał. zawarty w tych parr: itu.U-cach 

!•OZWH18 , ;_: j p oznac5 .F'red rQ jak o c ,~ J.ow tPka. 

P.ię~i..ie 'Ąydana książka poprzedz:y~1a zost.a2:R doskonałym 

wstępem r:.. .5:~·e.. Adama Grzymały~Siedleck1ego, kt6ry z .~. ~:ma jam ta. 
w nim -z~ 1~ami badań naukowych, prowadzonych od dłutszego 
(.;%,at:-t. l>.ć :;atą. tw6rczością Fredry. 

.r'i]rrnwn -> 

-· Hila j 

pełnie 11. 

rvczno-1 I, 

dwud~je 

J c;:;t to 

W~, ~alim i o z c,j , st r • J 2 ~ł , -z. ł • 16 • 

i ęk i cm naplsanct ksią~ 1 v1p-~ ow,:-:l L~a w .-Jiat zu-

·dr1ch w Warsze.wie z o~ 

r;~::i" tP.:-1-t;:rzyk „ I Saty­

~·t ~i.ęd7,:,rwojf 1ego 

a1. ·, tarny przyczynr~k do t zr.~i1a (.ziej6 teatru 

satyrycm:ego i dlatego zasługuje nc1 '1wagę. 

• 
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MIECZYSŁAW KARŁ0',/ICZ "_ W _rf'a trach", W~wa 1957 ro .PW.M 

zl.45 .. ~ 
Całość dzieli się na dwie czę~cio Pierwsza to frag~ 

menty listów i pamiętnjka młodego utalentowanego kompozy­

tora, będącego jednocześnie taternikiem, druga -relacja 

Mariusza Zaruskiego o przebiegu akcji ratowniczej przy wy­

dobywaniu Karłowicza spod lawiny śnietnejo 

DZIENNIK MrnY FR.a.NK, przekład z n1 em. __ Z. Jaremka-Pyt owskiej 

Warszawa, 1957, PIW, zł.15.~ 

Zasługujący na poznan.ie tragiczny pamiętn.ik młodej 

tyd6weczki ukrywaj~ej się wraz z rodzin~ przez dwa Jata 

przed prześladowaniem hitlerowców. 

Dziennik ten zostai przerobiony przez dwoje autorów 

amerykańskich na sztukę teatralną i w tej postaci grany był 

i jest nadal na wielu scenach Europy 1 Rmerykif'W Warszawie 

przez szereg miesi~cy ściągał tłumy publiozno~ci do Teatru 

Powszechnego„ 

1'.,R.A.NCISZEK SEDZICKI :Jl~~~.!_~-!f~§.~~.Q~!s!~" W-wa 1957 LSW\ zl.15.-

Zbi6r krótkich przypo~iastek, bajek i legeDd opra~o­

wanyoh pt'ze z zmarłego w ubiegłym ·roku cenj_onego pisarza\ ka­

szubskiegca Książka zaopatrzona je.st w słowniczek wyraz6~, 

kaszubskiGhe 

Wiele.z tych bajek, odznaczających się ludowym humorem 

nadaje si~ do wykorzystaniA. przy organizowaniu "wieczorów 

gawęd i piosenek ludowychtt. 

ALEKSANDER ).~.AJKOWSKI "'ł/iersze __ i_frant6wkj_" Gdynia 1957, WM 

Ksiąika zawiera wiele ciętych 1 dowcipnych tekstów pió­

ra znanego pisarza i działacza kaszubskiego, zmarłego przed 

wojną. Majkowski był założ,Ycielem i. redaktorem wychodzącego 

na naszym terenie pt sma "Gryf", które miał o ogromirn zasługi 

w utrzymaniu polskości Wybrzeżao 
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Czr __ wiecieL __ że __ ••••••. 

• • ~. 'fHalka" Moniuszki _po raz pierwszy wystawiona była siłami 

amatorsk i Mi. By ło to 1 stycznia 1848 r., a więc na dziesięć 

lat przed wlaśchią premi.erą. Ówcześni widzowie otrzymali 

"Halkę " w for~:1te koncertowej, bez kostiumów i dekoracji. Ta 

pie r~-~ sza nwil efl.ska '' wers ja mia la tylko 2 akty i part .ta 'Jon tka 

napiGana była na głos b8rytonowy. 

Zasadnicze zMiany kompozytor wprowadził dopiero w r.1857, 
r ozs~erz~jąc operę do 4 aktów, dopisując szereg ari i i wpro­
wądzAjąn ta~oc g~~A1Sk i e~ 

I 

••o• Po lskie Radio wprowadziło nowy cykl audycji słowno-muzycz-
nyr,t1, b ę dąu ... v0h awobodną poga.wędką pomiędzy muzykami i muzyko­
logami . P o:}f,,yna jąc od lJ stycznia audycje te nadawane będą co 

dwu tygodnie w programie I o godz. 21,50. 

9••$ Spó ł Jzi~lnia , ~ydawnicza "Znak" zamierza wydawa6 piosenki 
pol[;kioh k.;):-1ro ;;jst or6w „ Planowany jest cykl zawierający piosen­
ki ne1.d avrn.ne w :radiowej "rewii przebojówtt, oraz cykl \~zno"ief1 

naJplękni e /S~·J' nl) da.wn~roh p.i.c)S enek. 

Pierw szy zeszyt p.t. "Melodie gwiazd" jest zbiorek 10 piosenek 
• z re tHJrti.Un"' 1 .... }/ieczsdlawa ~,ogga. 

-·· e Nakludem Pafstwowego Instytutu Wyćawniczego ukaie się 
"Sł ownik biografic~ny teatTu polskiego". Wiadomości w nim za­
warte za1nte re sują napewno i amatorów pracujących w zespołach 
teatra h~,ych 8 
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A więc zas6b moich wiadomości z.dziedziny tahca i umie­
jętncś6 przekazani& ich dzieciom_to ~użnie tylko sprawa 
rozrywki, czy popisów artystycznych, ale zdrowia dzieci. 

Rozumie to i doceni.a nasza Dyrektorka Szkoły i każ­

dorazowo sama mnie ponag1a do wyj&.zd6w n!-1 seminar1a or­
ganizowane pr~ez WtiTL8 

Korzystam dużo z opis6w tańców zawartych w Biulety­
nie. Chciałabym bardzo nauozy6 się paru tatców specjal­
nie dla chłopców. Nasza szkoła jest bowiem męskas 

Er'.'1ilićJ.~_Ja:r.1~ow ska, __ in.:J truktor _ tańca_w-_Domu_Kul tury___ a la 

Dzieci_i_Mlodzie~i_w_LegniclL_woJswrocławskiA. 

Będą~ na zjeidzie nauczycieli ta~oa w Katowicach, 
dowiedzia~9~ się, że w Gdaftsku odbędzie się trzytygodniowi 
kurs wB.kacyjnye Wybrałam si.ę bez wah::tnia .i od tej _pory 
przyje~diam co miesiąc~ W naszym województwie dla nau­
cz,yo.:.e=..stwa n-te było ~ak:!.ch kursów. Związki. Zawad owe 
organizowały kursy zamknię t.e dla swolcl1• instrnki~orów. 

Nauczyłam się ju~ w Gdańsku bardzo wiele: wiązanki 

tahc~w śląskich, warmińskich, rzeszowskich, wielkopol­
ski.eh i kaszubsl~ich9 Pomaga mi również b~ wiele Biuletyn 

WDTL. 
I dlatego nie żałuję nigdy nieprzespanych nocy, prze­

znaczonych na doś6 daleką podróż koleją~ 
Poza tym każdorazowo mam okazję iśó do Opery. A w Leg­

nicy n_ie ma a.ni oper,y, ant teatru. Interesuje mnie bardzc 
współczesna scenografia, odbiegająca tu w gdańskiej ope­
rze od tego, co ~idziałam w Ope~ze Wrocławskiej& 

W suriie bardzo jestem wdzięczna WDTL za przygarnię­
cie mnie, sluchaozki z innego województwa~ 

\ 
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R ó ż n e --------------
W IV kwa~'.'tale ub. roku księgozbiór ~rnTL-u zwiększył się 

o 71 pozycji, wśród kt6rych na szczeg6lną uwag~ zasługu-
ją: 

J.K.Lasocki --·· ---------

Ewa Grotnik 

Wł.Bodni0ki 

' 

Podstawo\~ e wiadomości z nauki o mu­

zyce. 

"Kolędł i pastorałki" 

Lc.:o_;8ndy o Wieniawskim. 

Księga pamiątkowa Opola. 

W_d½i~lB_literatury_teatralneJ 

J;.,:irzvrriala-SiedlAoki -"Świat aktorski moich czas6w " .... ,.. .. --.. --~---~----·----------

?rac~ zb::. '):r.'OWa -

J .. ?ła.że1,ski ..,. ____ _____ , .. _.._._ 

.h.. Waśkcw ski ________ ... , __ _ 

. ' 
J.Btalostocki ,.... ___ ., ___ --·--- -------

li 

Koleje iycia czyli matnriały do hi­

storii teatr6w p~owincjonalnych. 

Malar~e współcześni 

Krótka historia filmu 

"Kraków w tnórozości Wyspiańskiego" 

"W pracowniach dawnych grafików" 







[eon Ryszard Neclowie prz~ pracN 

Wzory ceramiki Neclowskiej 





W&7bór w&7dawnictw WDTL rozprowadzan&7ch wśród nauc,c,&7c·ieli 
i instruktorów zespołów art&7st&7czn&7ch 

Plan w~dawnicz.&7 WDTL-u na rok 1958 





Plan sz.lwlcnia nauczycieli 
na roh 1958 

Mapka zasięgu szkoleniowego 
WD TL w dziedzinie pomoc» 

a rt»sl»czn»m zespołom 
szholn»m 

,,. 

,oz· CHOREOCRAFICZNY 

: \, ~- ,' 

O Z • P J A S T Y C :Z. N ,Y 
~ ::· ·~ ' ..... 'i::~, .._ .~~, 

i " \ ~~-

'. 'v;, 
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Walent~na Gruszecka - instruktor teatraln~ z W ej/zerowa 

Brnnislaw ZA CI-I hierownźk zespołu 
Pieśni i Tarzca P. P. i U. R. ,,Ąrha" 

,,., 





Zespól Piefoi Tańca P. P. U. i R. ,,Arka" w czasie W"}}stępów 
w Malborku 

/ 

Zasłuż.on» odpocz»neh po w~stępac/z 
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